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Z pożółkłych kart historii wyczytujemy takie opowiadanie. 

Kiedy król Jan Kazimierz musiał opuścić Kraków i udać się na wygnanie na Śląsk, wówczas Wawel, stolicę polskich królów, obejmo​wał w swoje posiadanie król szwedzki, Karol X Gustaw. Ks. Szymon Starowolski, pełniący obowiązki opiekuna Wawelu i jego pamiątek, oprowadzał po katedrze samego króla szwedzkiego. Wieść niesie, że miał zatrzymać się przy grobie Władysława Łokietka i powiedzieć:

»Tu leży król, który kilka razy był zmuszony opuścić stolicę i tułać się, aż do niej zwycięsko powrócił«. Biorąc to za aluzję do bieżących wypadków w Polsce, miał Gustaw powiedzieć z przekąsem: »Ale wasz Jan Kazimierz tu więcej nie powróci«. Na to odpowiedział kanonik krakowski: Fortuna mutabilis, Deus mirabilis, co można prze​tłumaczyć przysłowiem polskim: »Fortuna kołem się toczy«.

Tak się też stało i to wcześniej, niż ktokolwiek mógł przewidy​wać, a to głównie dzięki bohaterskiej obronie Jasnej Góry. (Ks. W. Zaleski SDB, Jasna Góra, Łódź 1982).

30 października 1938 r. na tym samym miejscu, na którym my stanęliśmy zgromadzili się przedstawiciele Wojska Polskiego z mar​szałkiem Rydzem Śmigłym, kapelanem polowym bpem Gawliną i innymi osobistościami Kościoła i władz państwowych, aby oddać hołd człowiekowi sprzed trzystu laty - bohaterowi w białym habicie, o. Augustynowi Kordeckiemu, paulinowi odsłonięto pomnik. Modlono się w pokornej postawie, dziękując Bogu, że przeorowi Jasnej Góry w czasie potopu szwedzkiego w 1655 r. dał moc i siłę na miarę gigantów ducha. Polskie Radio transmitowało całą uroczystość, pod​kreślając w ten sposób, że rolę, którą odegrał ten biały mnich w historii naszego narodu, należy przypominać pokoleniom współczes​nej Polski, ku pamięci i ku odwadze.

Fantasta czy realista?
»Przeor Jasnej Góry nie był szaleńcem, był realista, ale Bożym realistą. Nie podjąłby walki bez nadziei zwycięstwa. Z nadprzyrodzo​nym realizmem szaleńców Bożej sprawy ujrzał ratunek i ocalenie w Tej, która «dana jest jako pomoc ku obronie naszego Narodu» i która - jak sam mówił - «Tarczą jest Królestwa Polskiego». Nie tylko podjął decyzję obrony - sam jeden wśród fal «potopu», jak kapitan na tonącym statku - ale znalazł ratunek w Maryi, w niezwyciężonej Dziewicy, Matce Boga Człowieka i Królowej Polski« . (List pasterski biskupów polskich z 29 IV 1973 r.).

Sienkiewicz wkłada w usta o. Kordeckiego takie słowa:
»Dzieci! Jeszcze Najświętsza Panna okaże, iż od burzących kolubryn mocniejsza. A potem przyjdzie koniec waszych trosk i umę​czenia... Kto z was będzie śmiał rzec, że Ta Najświętsza Królowa nie potrafi Was zasłonić i zwycięstwa nam zesłać (...) Kto cudom Maryi, łasce Jej, ratunkowi Tego Królestwa i Wiary katolickiej zechce przeszkodzić?«.

Podejmując obronę Jasnej Góry wiedział przeor Kordecki -zaznaczają Księża Biskupi - że porwie za sobą wszystkich rodaków. Wiedział także król szwedzki, że »atakowanie obrazu Maryi wywoła u Polaków jeszcze większy gniew« (z listu Karola Gustawa do Millera). Miał rację Sienkiewicz, gdy pisał, że »jest takie miejsce w narodzie, którego bezkarnie dotknąć nie wolno, bo wtedy naród zawyje z bólu i zerwie się do okropnej walki - a miejsce to zwie się Jasna Góra«.

"Święty gniew Polaków" z powodu napaści Szwedów na naj​większe Sanktuarium Narodowe wstrząsnął całym krajem i zatargał sercami. Ojciec Augustyn kazał codziennie zapalać pochodnie na jasnogórskiej wieży, by płonące nocami żagwie wołały, że Jasna Góra się broni. Na wieść o tym cały Naród budził się ze snu, wyrywał z depresji, dźwigał, porywał do walki. Wkrótce Rzeczypospolita sta​nęła w ogniu. Przywiązany do wiary Chrystusowej i Bogurodzicy lud polski ujął w swe mocne ręce kosy, topory i cepy, aby razem z rycerstwem i szlachtą przepędzić ostatecznie wroga.

Owocowanie czynu o. Kordeckiego
"Szydzi z nas i pogardza nami nieprzyjaciel pytając, co nam z dawnych cnót pozostało? - woła Kordecki w "Potopie". A ja odpo​wiem: wszystkie zginęły, jednak coś jeszcze pozostało, bo pozostała wiara i cześć dla Najświętszej Panny, na którym to fundamencie reszta odbudowaną być może".

Zaznaczają Księża Biskupi:
"Wydarzenia, które miały miejsce później, tkwię korzeniami w cudownej obronie Jasnej Góry, Śluby Królewskie, 1 kwietnia 1656 r. w katedrze lwowskiej, gdy tułaczy król oddawał swą koronę Królowej Niebieskiej, czyniąc Ją po wszystkie czasy Królową Polski - to owo​cowanie wiary, mocy i bohaterskiego czynu Ojca Kordeckiego. Po zwycięskiej obronie, 2 lipca 1656 r. ówcześni biskupi polscy z Pryma​sem Leszczyńskim i królową Marią Ludwiką na czele, zebrani na Jasnej Górze postanowili, aby Jasna Góra odtąd «Górą Zwycięstwa" się nazywała (Nowa Gigantomachia).

A gdy Ojciec św. Pius XI zatwierdził urzędowo tytuł "Królowej Polski" - widzimy uwieńczenie dalszej drogi zwycięstw Pani Jasno​górskiej.

Gdy nadeszły lata stalinizmu, otwartej walki z Kościołem i chrze​ścijańską kulturą Narodu, wówczas za przykładem o. Kordeckiego biskupi polscy podjęli nową "obronę Jasnej Góry-ducha Narodu", tego co najświętsze - wiary, moralności, związku z Kościołem Chrys​tusowym i Maryją (fragment Listu biskupów).

Wielka Nowenna, Peregrynacja, Milenium, Papież-Polak, Polski Sierpień, obchody Jubileuszu 600-lecia obecności Matki Bożej na Jasnej Górze - to dalsze owocowanie ducha, wiary, miłości do Maryi w życiu o. Kordeckiego.

"Na postać Augustyna Kordeckiego można patrzeć z różnych stron i rozmaicie oceniać jego działalność i znaczenie w historii. Przed każdym jednak, kto bezstronnie wnika w kontekst dziejowy, w historię i samą osobowość Kordeckiego staje się on jako wielki Polak i kapłan, człowiek Kościoła i charyzmatyk, dyplomata i wódz. Dla paulinów jest on przede wszystkim wzorowym zakonnikiem - pauli​nem, jest kontynuatorem myśli i ducha dawnych Ojców, od bł. Euzebiusza poczynając, jest wyrazicielem czystych i zdrowych tradycji paulińskich, obrońcą i patronem autentycznego charakteru naszej wspólnoty w Kościele. Na niego możemy zawsze i sami spoglądać w poszukiwaniu wzorów życia i skierować wzrok każdego, kto nas pyta o paulińskie »patrimonium«. Od niego uczymy się postawy szczerości i wierności dla swego paulińskiego powołania i to zarówno w sprawach największej wagi, jak i w tych, tak często lekceważonych szczegółach codziennego życia i codziennych obowiązków, wynikają​cych z Konstytucji zakonnych, podjętych w w duchu posłuszeństwa". (Z listu generała Zakonu o. Jerzego Tomzińskiego, marzec 1973 r.).

Kim był ojciec Kordecki

1. jako człowiek - chrześcijanin,

2. jako zakonnik,

3. jako bohater narodowy,

4. jak jego postawa rzutuje na religijność polskich pokoleń?

o. Kordecki - jako chrześcijanin
O. Augustyn Kordecki urodził się w Iwanowicach koło Kalisza, na terenie ówczesnej diecezji gnieźnieńskiej, 16 listopada 1603 r. Rodzicami jego byli Marcin i Dorota. W kościele parafialnym w Iwa​nowicach znajduje się zabytkowa chrzcielnica, w której prawdopodo​bnie został ochrzczony, otrzymując imię Klemens. Ojciec jego był burmistrzem miasteczka. Klemens, nasz bohater, uczęszczał do Ko​legium Jezuitów w Kaliszu, gdzie ukończył studia filozoficzno-teologiczne. Mając 29 lat pielgrzymował pieszo z Kalisza na Jasna Górę. Być może, że ta pielgrzymka piesza zadecydowała o jego powołaniu do Zakonu Paulinów, Braci Pustelników Św. Pawła.

W uroczystość św. Józefa w 1633 r. Klemens przyjmuje habit zakonny na Jasnej Górze, otrzymując imię zakonne Augustyn. Rok później składa swoje pierwsze śluby zakonne: ubóstwa, posłuszeń​stwa i czystości w święto Zwiastowania Matki Bożej. Wkrótce przyj​muje niższe i wyższe święcenia. Jeszcze przed święceniami kapłań​skimi został mianowany podprzeorem w klasztorze w Wieluniu. Świę​cenia kapłańskie miał zaszczyt przyjąć z rąk prymasa Jana Wężyka.

W Zakonie pełnił różne odpowiedzialne stanowiska. Był zastępca mistrza nowicjatu, przeorem w Wieluniu, w Wielgomłynach, definitorem prowincji polskiej, przedstawicielem na kapitułę Zakonu na Wę​grzech, profesorem wykładowcę w seminarium, a w 1644 r. zostaje mianowany przeorem Jasnej Góry. Rok później rezygnuje z przeorstwa na Jasnej Górze i udaje się na stanowisko podprzeora do Beszowej, aby wkrótce objąć urząd przeora w Oporowie k. Kutna. Następnie przełożeni wyżsi powierzają mu wizytację klasztorów w Brdowie i Oporowie, aby zweryfikował życie zakonników zgodnie z ich zakonne konstytucję.

5 lipca 1653 r. zostaje obrany definitorem prowincji i przeorem Sanktuarium Jasnogórskiego. Aż 6 razy zostaje wybrany w różnych okresach na stanowisko przeora Jasnej Góry. Przeżywał chwile rado​ści i smutku, które wywoływały wydarzenia zarówno na Jasnej Górze, jak i w innych klasztorach. Przeżywał także bolesny fakt spalenia się wieży jasnogórskiej. Wyjeżdżał na liczne wizytacje klasztorów w Pol​sce i za granicę, m. in. był w Rzymie i na Węgrzech. Największym jednak wydarzeniem, które rozsławiło jego imię było oblężenie Jasnej Góry przez Szwedów w 1655 r., oblężenie nazwane przez historię "potopem szwedzkim".

W czasie swojego sześciokrotnego urzędowania o. Kordecki wybudował na Jasnej Górze refektarz klasztorny, kaplicę św. Pawła Pierwszego Pustelnika, patrona Zakonu Paulinów, uroczyście wpro​wadza paulinów do nowej placówki - klasztoru Św. Ducha w Warsza​wie, wizytuje liczne domy paulińskie rozsiane w całym kraju. Podczas ostatniej wizytacji konwentu w Wieruszowie bardzo podupada na zdrowiu. 15 marca już jest wszystkim wiadomo, że choroba jest śmiertelna. Pięć dni później Pan powołał go do wieczności. 24 marca 1673 r. zostaje pochowany na Jasnej Górze, gdzie spędził większość swojego pracowitego zakonnego życia.

Ujmując w skrócie życie o. Kordeckiego jeden z paulinów pisał:

Był człowiekiem niepodległego ducha, który także został wciągnięty w prawo paradoksów najrozmaitszych. W trzydziestym roku życia (1633 r.) ukrył się w klasztorze, a mając 52 lata stał się sławnym i tak widocznym, że "cała Polska mogła go dojrzeć i uznać w nim ideał oporu, miarę tego, co każdy Polak potrafi dokonać" (A. Mickie​wicz).

Chciał być pokornym mnichem, a musiał odbierać hołdy, chociaż z pokory nie zrezygnował do końca, nie chcąc również w tym prze​konaniu przyjąć biskupstwa, jako nagrody i uznania.

Ślubował posłuszeństwo, a przypadło mu rozkazywać innym i zmuszać do uległości zarówno zbuntowanych, jak i małodusznych.

Uciekł od zawiłych mechanizmów świata w sferę życia religijne​go, a życie wciągnęło go w polityczną grę i w wojskowe awantury wojenne.

Miłował pokój, był człowiekiem czyniącym pokój, a musiał stanąć do walki na wałach obronnych.

Warto przytoczyć refleksję zakonną nad tą wspaniałą postacią bohatera w białym habicie przekazaną przez o. Eustachego Rakocze​go:

"Nie zamknął się w klasztorze tylko dla kontemplacji i modlitwy, ale wyszedł naprzeciw ludzkim potrzebom.

Swoje oddziaływanie przygotowywał na kolanach. Wyszedł do walczącej załogi i pokazał, że nie straszne mu są kule szwedzkie. Nie był rycerzem, miecz powierzył żołnierzowi, a sam z Najświętszym Sakramentem chodził po wałach walczącej twierdzy. Zakonnikom nakazał paść krzyżem przed Cudownym Obrazem, by modlitwa i szczęk oręża szły w parze, bo Kordecki walczył za wierność Bogu i Ojczyźnie, za honor i cześć Matki Bożej. Kiedy straże nocne czuwały na murach, przeor Kordecki czuwał w Cudownej Kaplicy.

Na modlitwie czerpał on siłę i moc do codziennych, jakże odpo​wiedzialnych obowiązków. Największą jego bronią były kolana. On modlił się we dnie na wałach, a w nocy w Kaplicy. Na wszystkich promieniował duchem swego zbliżenia się do człowieka, zrozumie​niem jego trosk i zwyczajnych ludzkich potrzeb. Odkrywał tajniki duszy. Nie tylko jako spowiednik, ale także jako przełożony załogi wojskowej. W rozterce duchowej i zwątpieniu, nawet poszczególnych mnichów potrafił natchnąć duchem pobożności i męstwa. Poza tym zdawał sobie sprawę, że rola Jasnej Góry nie ograniczała się tylko do samej obrony największej świętości narodu jaką jest Cudowny Obraz Matki Bożej, ale jest czynnikiem pobudzającym ducha narodu, zniewalającym do ofiar i poświęceń. Cześć Matki Bożej stawiał on na pierwszym miejscu, ale również i cześć Ojczyzny była mu droga" (Biuletyn Zakonu Paulinów Nr 38).

Co o o. Kordeckim mówią Szwedzi i Polacy?

A. Szwedzi

Historyk szwedzki, Westrin, tak go charakteryzuje: "Kordecki to niezwykła mieszanina gorącej wiary, zimnego wyrachowania, prakty​cznej siły w działaniu, wymowy i męstwa". Tenże historyk usiłuje określić bliżej, w czym była największa zasługa Kordeckiego: "Jego bohaterstwo polega na tym, że Jasną Górę jakby fachowy generał przygotował do obrony; że w momencie najważniejszym nie zawahał się; że w ciągu walki nie dał się złamać słabym duchom, i zwyciężył". (Ks. Zaleski SDB, Jasna Góra, s. 65).

Obrona Jasnej Góry była punktem zwrotnym dla Szwedów w okupowanej Polsce. Oto zeznania historyka Emila Hildebranda:

»Rok 1655 nie doszedł jeszcze do końca, gdy nagle, jak na dany znak wybuchła zawierucha. Możni Polacy, którzy kłócili się między sobą i dlatego byli niedoceniani, złączyli się z końcem grudnia (...). Szła za nimi masa ludowa, zbudowana przez fanatyzm, gdyż widziała kościoły i klasztory aż do dzwonów wydane na łup żołnierstwu - a powstała z taką odwagą, jak ten, co broni zagrożonego życia. Wędrowni księża powiększali wzburzenie, opowiadając już to o dzikim postępowaniu obcych, już to o dzielności, z jaką garść mnichów częstochowskiej świątyni rozbiła bandę tysięcy Szwedów" (tamże, s. 62).

B. Polacy
»0. Augustyn Kordecki - to jedna z najpiękniejszych postaci naszych dziejów. Nie dziw też, że pisali o nim ludzie tej miary, co:

Józef Ignacy Kraszewski w osobnej powieści pod tytułem "Kordecki" i Henryk Sienkiewicz w swojej Trylogii. Hołd oddała mu również poezja polska w przedstawicielach, jak Adam Mickiewicz, Cyprian Norwid, Władysław Syrokomla, Teofil Lenartowicz, Wincenty Pol, Jan Kasprowicz czy Stanisław Wyspiański.

Z historyków polskich Ludwik Kubala w swoich studiach krytycz​nych zajął się o. Kordeckim specjalnie w dziele swoim »Wojna Szwe​dzka". Na płótnie unieśmiertelnili postać wielkiego paulina: Jan Ma​tejko, Henryk Rodakowski, January Suchodolski, Elwir Andriolli, Piotr Stachiewicz, Kazimierz Alchimowicz, Jan Rose.

Jeszcze za życia pisali o nim poematy: Stanisław Kobierzyński w długim wierszu łacińskim i ks. Walenty Odymalski w epopei, szkoda, że tak mało znanej, w 12 księgach pt. "Oblężenie Jasnej Góry« (tamże, s. 62, 63).

"Polska niełatwo może ukazać w dziejach swoich geniusz czynny takiej potęgi, jaka miał geniusz bierny tego człowieka. Podniósł się on do wysokości, skąd już dawało mu się widzieć przyszłość; jego męstwa nie było męstwem oficera, gotowego zginąć na stanowi​sku, rzucić się na śmierć z rozpaczą.

Przeciwnie zawsze jest on spokojny, pokorny nawet, w jego odwadze nie masz nic ludzkiego, bo kiedy go młodzież i żołnierze opuszczają, kiedy liczyć może na kilku starców, pokłada całą ufność w uczuciu moralnym obowiązku i trwa niezachwiany.

Zdaje się, że Opatrzność wyczerpała wszystkie sposoby na doświadczenie jego mocy. Przychylne perswazje wojaków, upadek ducha w szlachcie, groźby Szwedów, rokosz własnych żołnierzy, zwątpienie zakonników, wszystko odparł, sam jeden został i wszyst​kiemu zaradził...

Kordecki był jednym z tych ludzi, których Opatrzność zsyła od czasu do czasu na wzór do kształtowania pokoleniom. Nigdy idea polska nie okazała się tak zupełnie uosobiona, jak w tym człowieku. Późniejsi bohaterowie mają ledwo niektóre rysy charakteru w nim jaśniejące całkowicie. Czułość Jana Kazimierza, wiara Sobieskiego z różnych stron przypominają nam jedną postać moralną, tego mni​cha, co łącząc razem prostoduszność, zapał, skromność, dał przykład w najwyższym stopniu słowiańsko-polskiej cnoty«. (A. Mickiewicz, Literatura słowiańska wykładana w Kolegium Francuskim, Poznań 1865, s. 37).

Zasługi o. Kordeckiego tak streszcza List Biskupów:
"Zorientowanie się w sytuacji, przeniknięcie zamysłów wroga i straszliwych skutków poddania się - to pierwsza zasługa Kordec​kiego (...) gdy już prawie cała Polska leżała u jego stóp (króla K.G.) Jasna Góra pozostała nietknięta. Dla Polski - ostatnia siła, ratunek i ocalenie? Zrozumiał to Przeor Kordecki, że broniąc Jasnej Góry będzie bronił Narodu, Wiary i zagrożonego katolicyzmu. Zrozumiał, że cios zadany religii katolickiej byłby śmiertelny dla Polski, a znisz​czenie religii byłoby zniszczeniem fundamentów Narodu. Tak silna bowiem była i jest więź wiary i polskości, że podważenie już jednej, prowadzi do ruiny drugiej. Dlatego przeor Jasnogórski zamknął bramy klasztoru przed Szwedami. Podjął nieugięta decyzję: bronić za wszelką cenę! Bronić Sanktuarium, bo jest to obrona zagrożonej Ojczyzny i Kościoła. Wierzył, że obrona podjęta z najczystszych pobudek religijnych i ojczystych, obudzi ducha w Narodzie i poderwie go do zwycięskiej walki«.

Sam o. Kordecki w swym dziele o obronie pt. »Gigantomachia« stwierdza: "Pilnie na to zważać potrzeba, żeśmy się podjęli bronić Kościoła Bożego i dobra całej najdroższej Ojczyzny...".

H. Sienkiewicz w "Potopie" pisze:

"Opór, który się tu począł - szerzył się jak pożar. Spostrzegł jenerał w końcu, o co księdzu Kordeckiemu chodziło (...), że więc nie o owo gniazdo skaliste, nie o Jasną Górę, nie o skarby, nagro​madzone w klasztorze, nie o bezpieczeństwo zgromadzenia, ale o lo​sy całej Rzeczypospolitej. Spostrzegł Miller, że ów ksiądz cichy wie​dział co czyni, że miał świadomość swej misji, że powstał jak prorok, aby zaświecić krajowi przykładem, by głosem potężnym zawołać na wschód i zachód, na północ i południe - Sursum corda!«.

Jan Paweł II, jeszcze jako metropolita krakowski mówił o o. Kordeckim w Wieruszowie z okazji 300-lecia jego śmierci:
»I kogóż można przeciwstawić tej postaci, kogóż można wska​zać, w kim by się prawda o naszych dziejach i niepodległości pols​kiego ducha wyraziła pełniej i głębiej? Bo przecież to był pokorny człowiek, to był skromny mnich. Zamknął się w murach klasztornych, ukrył się przed oczyma ludzi, ażeby niczego o nim nie wiedziano. Ale kiedy przyszła dziejowa potrzeba, objawił się, a raczej nie on się objawił, objawiła go Opatrzność Boża, objawia go Matka Boża i pozwoliła mu błyszczeć na horyzoncie naszych dziejów jako wspania​łej przewodniej gwieździe".

Kończąc swoje przemówienie w Wieruszowie Ojciec Św. podkre​śla: "Przybyliśmy tutaj, ażeby się od niego na nowo uczyć tej postawy (niepodległości ducha), tego męstwa, które zdecydowało o podjęciu decyzji: będziemy bronić Jasnej Góry. Przybyliśmy tutaj, ażeby się od niego nauczyć tej wiary, tej nadziei, która wszystko przewyższa, staje ponad każdym zagrożeniem tej wiary i tej nadziei, która pisze dzieje Kościoła i dzieje Polski. To jest treść naszej wspólnej modlitwy.

Z tą modlitwą przybyliśmy i przybliżamy się do ołtarza, z tą modlitwą stajemy wobec miejsca, na którym spoczęły doczesne szczątki mni​cha żołnierza, bohatera dziejów Ojczyzny, dziejów Kościoła. Te dwa wątki tak się głęboko splotły w polskiej duszy, że Polacy śpiewają: «Nie rzucim ziemi skąd nasz ród, nie damy pogrześć mowy». l śpie​wają: «Nie rzucim Chryste świątyń Twych, nie damy pogrześć wiary». l te dwa wątki splatają się w jeden, brzmi w nim hymn naszej przeszłości i pieśń naszej współczesności.

Ufamy, że ta pieśń śpiewana przez miliony serc będzie słyszana wszędzie, dosłyszana na ziemi tam, gdzie się powinno decydować o sprawach człowieka i społeczeństwa z całym poszanowaniem praw człowieka i społeczeństwa.

(...) przystąpmy do ołtarza (...) żeby (...) dziękować Bogu za Ojca Augustyna Kordeckiego, wielkiego geniusza naszych dziejów, wspaniały wyraz polskiego ducha, i prosić zarazem, ażeby jego duch żyt w nas, ażebyśmy przez to bezgraniczne zawierzenie, zaufanie do Matki Bożej, do Pani Jasnogórskiej, potrafili dla naszych dni zapewnić zwycięstwo duchowi wolności, wolności sumienia, wolności religii, prawom osoby i rodziny na dzisiaj i na jutro. Bo pamiętamy, że pracujemy dla przyszłości, jak Ojciec Augustyn Kordecki, który podejmował swą heroiczną decyzję w określonym momencie dziejów, pracował dla dalekiej przyszłości swojej Ojczyzny i Kościoła, tak i my pracujemy dla dalekiej przyszłości naszej Ojczyzny i Kościoła, i dla​tego jest nam potrzebny ten duch, który go ożywia". (Ks. kard. Karol Wojtyła, Oto Matka Twoja, Rzym 1979, s. 231-233).

"l dziś musi być przeprowadzona w Polsce: "Obrona Jasnej Góry" już nie z pomocą armat i pocisków, ale przez potężny ładunek myśli i uczuć, roznieconych przez Ojca św. Jak ongiś mrowie wojsk najeźdźczych tak i dziś szturmują "Polską Jasną Górę" istne potopu świata fale, wżerające się w mury duszy Narodu nienawiścią imienia Bożego, pasją grzechu i potwornych nałogów. "Polska Jasna Góra" jest podminowaną przez ducha nienawiści społecznej, przez progra​mową apostazję moralną, przez zadawnione wady narodowe, które rzucają cienie na świetlany Naród ochrzczony. Stokroć to groźniejszy potop od szwedzkiego. (Ks. Prymas Kardynał Wyszyński, Wielka Nowenna Tysiąclecia).

Pomnik, który dzisiaj uroczyście odsłoni Ksiądz Prymas, kard. Józef Glemp w obecności Episkopatu jest więc hołdem dla bohater​stwa Ojca Augustyna Kordeckiego i uczczeniem kapłana w białym habicie, który zaufawszy Bożej Matce i Królowej Polskiego Narodu - zwyciężył.

Wielkość i potęgę ducha scharakteryzowano również na pom​niku o. Kordeckiego na Skałce w Krakowie:

Gdy większość narodu zwątpiła i omdlała, 
On wierzył, kochał, walczył i zwyciężył.
ODSŁONIĘTO POMNIK - RELACJA Z UROCZYSTOŚCI

W niedzielę, 19 września 1982 r. (o godz. 12.00), na terenie pa​rafii Iwanowice w miejscowości Szczytniki, gdzie urodził się o. Augu​styn Kordecki, przeor i obrońca Jasnej Góry, wieloletni prowincjał polskiej prowincji Zakonu Paulinów i bohater narodowy, miała miejsce uroczystość poświęcenia pomnika ku jego czci.

Już w 1938 r. ówczesny prymas ks. kard. August HIond przy udziale marszałka Polski oraz najwyższych władz państwowych i cy​wilnych poświęcił w Szczytnikach przy drodze z Kalisza do Sieradza pomnik o. Augustyna Kordeckiego. W czasie okupacji hitlerowcy zbu​rzyli ten kamienny monument pozostawiając jedynie granitowe ogro​dzenie przypominające swoim wyglądem mury jasnogórskie.

Myśl o odbudowie pomnika zniszczonego w czasie okupacji w 1942 r. nie była obca paulinom. Konieczność jej realizacji uwyda​tniła się zwłaszcza z okazji uroczystości 300-lecia śmierci o. Augu​styna Kordeckiego, obchodzonych w 1973 r. na Jasnej Górze i w Wieruszowie. Pomyślne warunki społeczno-polityczne, przygotowania do uroczystości jubileuszu 600-lecia Jasnej Góry oraz osobista ini​cjatywa o. Konstancjusza Kunza, przeora Jasnej Góry przyczyniły się głównie do podjęcia tego dzieła budowy nowego i wspanialszego niż poprzedni pomnika o. Augustyna Kordeckiego w miejscu jego urodze​nia, w parafii Iwanowice. Przeor jasnogórski swoją myślą podzielił się z ks. proboszczem Janem Kaliszewskim byłym wychowankiem pau​linów, który również okazał się wielkim entuzjastą projektowanego dzieła. Po wzajemnej konsultacji o. Przeora z ks. Kaliszewskim, proboszczem parafii Iwanowice, postanowiono zamiar przedstawić ks. biskupowi Janowi Zarębie, ordynariuszowi diecezji włocławskiej.

Księdzu biskupowi bardzo spodobała się ta inicjatywa i przyjął ją za swoją. Powołał nawet specjalny Komitet Budowy Pomnika. Ks. Janowi Kaliszewskiemu zawierzono sprawę realizacji tej inicjatywy jako administratorowi parafii. On jako inwestor występował o zezwo​lenie do kompetentnych władz gminnych i wojewódzkich oraz osobi​ście dozorował realizację projektu budowy pomnika.

Komitet Budowy Pomnika postanowił zlecić opracowanie pro​jektu pomnika prof. Leonowi Machowskiemu z Warszawy. Koncepcję ogólną oraz tematykę czterech tablic, teksty i treść płaskorzeźb należy przypisać o. Konstancjuszowi Kunzowi, przeorowi Jasnej Góry, który sercem angażował się w erekcję dzieła.

Ks. Biskup i Przeor zapewnili pomoc finansową. Ks. Biskup zarządził na ten cel specjalna tacę niedzielną w całej diecezji. Na Jasnej Górze zaś zorganizowano specjalne zbiórki wśród licznie przy​byłych pielgrzymów i rozdawano specjalne blankiety, by indywidualni ofiarodawcy mogli wpłacać na konto budowy.

Odlewu dokonali pracownicy Zakładów Mechanicznych im. Nowotki w Warszawie. Wykonawca granitowego cokołu był zespół pra​cowników pod kierunkiem inż. Włodzimierza Mikusińskiego z Warsza​wy. Całością prac wykonawczych i uporządkowaniem terenu kierował ks. Jan Kaliszewski, który w dowód wdzięczności i uznania został z tej racji mianowany przez biskupa kanonikiem honorowym. Wszys​tkie prace nadzorował inż. Andrzej Fajans.

W ten sposób przy współudziale architektów i innych fachowców, w Jubileuszowym Roku 600-lecia Jasnej Góry, na miejscu dawnego stanął nowy, wspaniały, może nawet jeden z najpiękniejszych pomni​ków Polski. Pięciometrowa figura z brązu przedstawia kroczącego zakonnika w habicie, z różańcem przy boku i z ryngrafem Maryi na piersi. Wzniesione nad głową ręce bohatera trzymają wielką monstra​ncję - symbol Eucharystii w kształcie krzyża. Wysoki na sześć metrów cokół z polerowanego granitu, a przed nim pięknie obramowana sadzawka i dawne granitowe mury w otoczeniu drzew, tworzą dosko​nałą harmonię i ukazują o. A. Kordeckiego jako symbol patriotyzmu i wiary, jako "wielki znak" na polskim niebie.

Przed uroczystością poświęcenia miały miejsce występy orkie​stry dętej i śpiewy chóralne. Historyczne wprowadzenie ukazujące o. A. Kordeckiego przedstawił o. Konstancjusz Kunz - przeor Jasnej Góry.

W uroczystości wziął udział Prymas Polski ks. kard. Józef Glemp. Razem z nim uczestniczyło ok. 20 biskupów z całej Polski, liczne grono paulinów z o. Generałem Zakonu dr Józefem Płatkiem na czele, duchowieństwo diecezjalne i zakonne oraz około 30 tys. wiernych.

Sumę pontyfikalną celebrował sekretarz Episkopatu ks. abp Bro​nisław Dąbrowski, a Słowo Boże wygłosił ks. Prymas, ukazując boha​tera Jasnej Góry jako wzór dla wszystkich na nasze czasy.

Po hymnie »Ecce Sacerdos« nastąpiły powitania gości przez miejscowych parafian, następnie przemówił przedstawiciel kombatan​tów. Z kolei współgospodarz uroczystości, biskup włocławski powitał wszystkich i odczytał nadesłany na jego ręce z Rzymu okolicznoś​ciowy telegram od Ojca św. Jana Pawła II. Po czym Prymas Polski dokonał poświęcenia pomnika, l znowu po raz drugi zagrały jasnogórskie fanfary. Bracia nowicjusze i klerycy paulińscy wykonywali razem z chórami kaliskimi przeznaczone im śpiewy liturgiczne i objęli asystą pontyfikalną cała uroczystość. Obok pomnika stanęli strażacy, harce​rze i harcerki, a także tzw. straż rzymska w barwnych strojach.

Pod koniec uroczystości przemówił Generał paulinów podkreśla​jąc, że uroczystość ta jest wypełnieniem narodowej powinności i spła​ceniem długu wdzięczności Ojcu Kordeckiemu.

Wśród uczestników uroczystości byli również naoczni świadko​wie poświęcenia pierwszego pomnika w 1938 r. "Miałem wówczas 13 lat - mówi obecny proboszcz ze Stawiszyna - i pamiętam tamten dzień, ale dzisiejszy jest wspanialszy". »Ja byłem wówczas dowódcą działań artylerii 25 pułku artylerii lekkiej w Kaliszu i brałem udział w defiladzie wszystkich rodzajów broni przed pomnikiem przedwojen​nym. Obecnie noszę mundur strażacki i jestem szczęśliwy, że mogłem doczekać takiego dnia« - wspomina inny z uczestników.

„TYŚ WIELKĄ CHLUBĄ NASZEGO NARODU”,

Praca zbiorowa pod redakcją O. Konstancjusza Kunza, OSPPE,
Wydawnictwo Zakonu Paulinów, Częstochowa – Jasna Góra, 1991,
s. 498 – 509.
